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SUMMARYUSZ
OKAZTI WIEDENSKIE Y

ibzez N. K. Jmci P. JANA III

Z wiekopomny sławy narodu naszego expedy- 
owauey, teraz przez W. J.nci' Pana Mi­
kołaja na Dyakowach Dyakowskiego Pod- 
stolego Latyczowskiego, natenczas w po­
koju u tegoż króla służącego i pod Wie­
dniem oso^ą swoją będącego, ile przy mło- 
dey natenczas applikacyi, co rozum uwa- 
żyć, oko widzieć , ucho słyszeć a pamięć 
pojąć mogła wypisany ex Archiva XX. 
Jmci Lubomirskich na Wiśniczu.

....Nastąpił u nas tu tv Polsce Seym 
Coligationis, na którym deklarował się 
Król Jmść sam w swojjéy osobie pod 
Widem Rzeczpospolita też naAukcyą 
W oyska pozwoliła, komputo wego trzy­
dzieści tysięcy i sześć 5 bośmy naten­
czas nie mieli Woyska tylko ośm ty-
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sięcy dla pckcju, które po Żurawiń- 
skiéy na trzy partye rozdzielone było, 
Jedna partya to jest: Pułk Królewski 
i Pułk W. Hetmana Kor: to jest Xię- 
cia Dymitra Wiśniowieckiego , stała 
pod Buczniowem: druga partya to jest 
Pułk Hetmana Polnego Stanisława Ja­
błonowskiego Wojewody i Generała 
Ziem Buskich stała pod Trębowlą, a 
z trzecią partya to jest z przednią stra­
żą stał pod Smatynem Zbrożek stra­
żnik Polny, i tak przez pół siódma ro­
ku stali w pokoju. Tego zaś z Niem­
cami zjednoczenia się na woynę Tu­
recką przez Seym wielki tak sie trzy­
mał sekret, że Turcy choć blisko nas 
byli, bo Kamieniec Podolski natenczas 
jeszcze trzymali, a tego nfe Wiedzieli: 
a do tego Hetmani ogłosili, że ta tak 
nagła aukcya Woyska dla ostrożności
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wszelkiey zaczepienia nas od którey 
strony, i dla pilnowania granic jest 
postanowiona, jakoż Hetman W. Kor* 
natenczas Stanisław Jabłonowski, (bo 
już był wziął Buławę wielką po Xię- 
ciu Dymitrze, polną zaś wziął razem 
z Województwem Wołyńskióm Hie­
ronim z Granowa feieniawski Marsza­
łek Nadworny) wydał ordynanse, aby 
się woysko ściągało pod Kraków, pu­
szczając echo, że na granicach będzie 
stało, od Węgier i Śląska, ponieważ 
potencya Turecka w pięciiikroć sto- 
tysręcy z Ordą rachując , ruszyła się 
pod Wideń , aby pod ich imieniem 
swawolne jakie kupy w granice na­
sze nie wtargnęły, i tym sic utrzymał 
Sekret, w Woysku , ze chociaześmy 
szli pod Wiedeń , z mnieyszey kon­
dycji nie wiedział, gdzie 'dzie. Król
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zaś Jmci już czekał w Krakowie na 
•Gaszowie, póki się woysko nie ścią­
gnęło; W Polszczę zaś został się Xią- 
że Prymas na ten czas Wydźga i zpar- 
fyą Woyska od Kamieńca i Pokucia 
został się Ândrzey Potocki natenczas 
Wojewoda Kijowski, a potym po Wie­
deńskie1}’ Kasztelan Krakowski i Het­
man Polny, teraźnieyszego Józefa Po­
tockiego Wojewody Kijowskiego Oy- 
ciec, Z pod Krakow a ruszyły się Woy­
ska na Tarnawskie Góry i Ołomuniec 
traktem ku Wiedniowi, gdzie pro­
wianty dla nas obfite nagotowane by­
ły i magazyny założone. Go cztery mi­
le przez ziemię Cesarską przy każdym 
magazynie była budowana Szopa peł­
na owsów, chleba , bydeł, baranów, 
sian styrtami, piwa beczkami, do tego 
przy każdey szopie po kilka tysięcy



©KAZY1 WIÄDKNSKXET. 5

bryk dla rozwożenia prowiantów. Ja­
keśmy przyjechali gdzie do którego ma­
gazynu , to według zwyczaju Oboźny 
szachownicę zakładał, dla zatoczenia 
woyska , które się zawsze lokowało 
pod magazynem, z którego prowian­
ty ordynaryiníe dohrą dyspozycyą wy­
dawane , nayprzód sianowniczy Kró­
lewski odbierał na Dwór Królewski,, 
potym na Dwory Hetmańskie, dopie­
ro na Pułk Królewski, na Pułki Het­
mańskie , na pułki różnych Panów,, 
na Przednią Straż, na piechoty i in­
nych, to zaś wszystko wydawano z re­
gestru, któren już był pierwey, niże­
li woysko przyszło, do każdego ma­
gazynu podany. Tego zaś prowiantu 
taka była sufficyencya, że musieliśmy 
po połowie prawie w każdym miey- 
scu zostawiać: potym już ku Wiednio-

i*
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wi, Jak minęliśmy Berno miasteczko 
nie mogli Niemey naśtarczyć prowian­
tów, a to dla spustoszenia kraju przez 
inknrsyą Tatarską i tak ciągnęliśmy 
ku Dunaju do Tułna miasteczka naten­
czas cale zburzonego,gdzie tylko zamek 
jakikolwiek był i w nim prezydyurn, 
tam mostyśmy na czajkach zrobione 
zastali, przez które przez dwa dni prze­
byliśmy Dunay, bo tak porządne te 
mosty były, že dwiema liniami wozy 
przez ni uh szły, Zastaliśmy tez tam juz 
Woyska Cesarskie i Elektoralne i sa­
mych že Elektorów. Tego zaś woyska 
z Elektorami nie było więcey jak sie­
demdziesiąt tysięcy, które o pół mili 
od Tułna nad Dunajem lezącego, sta­
ło na kępie tak dobrze opatrzonćy, 
že się wszytkie siedmdziesiąt tysięcy 
z armatą zmieściły» Od téy kępy szedł



okAzyi wiedenskiey. ?

most rzucony na czaykach, a przed 
mostem dana była baterya, to jest sza­
niec -, w którym 200 zostawało pie­
choty z kilku sztuk armat dla ostro­
żności wszelkiey od nieprzyjaciela, 
który gdyby był napadł, tcby się by­
ła piechota reyterowała na kępę zru- 
ciwszy most, i nieprzyjacielaby nie a- 
prędowała, bo tak daleko od brzegu 
była kępą, że i armatyby niedoniosły, 
a dotego uprowiantowana była w 
wszelką żywność tak dla koni, jako i 
dla ludzi, i jeszcze prowianty przy­
chodziły Dunajem, jak się tedy woy- 
sko i Król nasz przeprawił, dopiero 
przyjechał woyska Cesarskiego Gene­
ralissimus , zda mi się Xiąże Bawar­
skie z innemi Elektorami i przedn iey- 
szemi Generałami do powitania Króla. 
Po powitaniu nastąpiła konfęrencya i
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Consilium Beilicum: na którym pre­
zentuje im Król ordynans Cesarski iž 
w kommendzie jsgo zostawać maj',. Co 
przez politykę przyjęli Elektorowie u- 
sty ale jnie sercem, bo nsybardzićy ob­
stawał i kontrował Xiąze nieboszczy­
ka Króla Augusta II. Oyciec, dając tę 
polityczną racyą ze co potym azardo- 
wać się osobie Królewskićy, i w nie- 
bespieczeństwo się wdawać, uchoway 
Bole przegranćy, toby nieprzyjaciel 
większą górę wziął, že sam kommen- 
derował a przegiął. A tak choćby my 
przegrali, to nieprzyjaciel rzecze, je­
szcze jest Cesarz i Król Polski; będzie 
przynaymniey osoby, jeżeli nie woy- 
sko aprendował: aże się Consilium dłu­
go w noc przewlokło, dla tego zali- 
mitowano Sessyą nazajutrz i Elekto­
rowie do swych roziechali się naimo-
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tów na kępę: nas zaś Hetmani, Puł­
kownicy i Towarzystwo jeszcze się by­
li pozostali, przy których Król mówił 
w głos te słowa, panowie Niemcy ro­
zumieli że na mnie jak na dudka tra­
fili, ~.ż s'ę nie znam na tym, jeżeli mi 
jutro do mnie z tym przyjadą, a przy 
uporze stać będą, to ja Tm zagram z in­
nego końca i z woyskiem nazad s; ę rey- 
terować będę, i już o prowianty nie 
będę ich prosił, ale je sam sobie we­
zmę, choćby też i hostiJiter sobie po­
stąpić, kiedy mnie tu sprowadzili. Sły­
szało to z ust Królewskich wielu przy­
tomnych , którzy byli różni, bo tak 
Niemcy z Polskiego Woyska, jako też 
i nasi Polacy, ale z Niemcami korre- 
spondencye mający, suponowaliśmy te­
dy że ktoś Niemcom przyjazny, sły­
sząc to, doniósł Elektorom, ponieważ
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Elektorowie nazajutrz przyjechawszy, 
w inszey figurze pokazywali się, bo 
kommende Królewską przyjęli, do wo­
li się lego stosowali, Mandatu trzy­
mając się Cesarskiego. Zaraz tedy Król 
wydal ordynans aby się Cesarskie 
Weyska z kępy ruszyły a z naszym 
Polskim łączyły, co iegoa dnia się sta­
ło i zatoczyli oboz blisko obozu na­
szego a tym czasem poczęto stoły na­
krywać u Króla do których prosu 
Król Elektorów i Generałówr prze- 
dnieyszych, gdzie dano dostatkiem wi­
na, Niemców ochoczo traktowano, na- 
koniec Elektorom wszytkim po ko­
niu bardzo pięknym i bogato przybra­
nym Król darował. Jordan natenczas 
nadworny a potym Koniuszy Koron­
ny te rozdawał konie, po uraczeniu 
Niemców i rozdaniu koni, ruszył się
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Król od stołu i wszyscy goście, gdzie 
zaraz Król pyta s:ę Generalissimům i 
Elektorów, macie WCPanovrie mieć 
języka nieprzyjacielskiego od podia- 
zdów swoich, ponieważ tu tylko dzie­
sięć mil od Wiednia. Aż Elektorowie 
odpowiadają. .Także my mamy posy­
łać podjazdy , chyba na to żebyśmy 
jeżeli nie wszystko, to przynaymniey 
z połowę Woyska stracili: Król się 
na to odzywa, jakim tG może bydź 
sposobem? Odpowiada Generalissimus, 
posłaliśmy jednego Generała z trzema 
tysiącami dragonii na podiazd, a nie- 
wrócił się tylko kapral z kilką żoł­
nierzy, salwując się ucieczką, drudzy 
wszyscy zginęli, potkawszy się z pią- 
ciuset tylko Turków, do których na­
szym i wystrzelić nie przyszło. W 
tym punkcie obróciwszy się Król, spoy-
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rżał po Polakach uważając, kto mu 
íu jest przytomny, i obaczywszy nie­
jakiego Damiana Ruszczyca lekkiéy 
chorągwie Rotmistrza, zawołał go do 
siebie, mówiąc te słowa, Panie Ru­
szczyć— Weź Waszeć sobie sto ko­
ni dobrych z przednieyszey straży, bo 
pojedziesz na podiazd, a potym Król 
obróciwszy się do Hetmana W. mówi: 
każ mu WDPan dać ordynaus i suro­
wo przykazać żeby się o języka starał, 
albo jeżeli niedostanie, niechże raz w 
ciele swojém przywozi, a niechay się 
wraca we dwudziestu czterech godzi­
nach, bo tylko tu dziesięć mil do Wie­
dnia, to na dobrych koniach może po-

if
wrócić, bo ta rzecz odwłoki nie cier­
pi. I znowu Król do Ruszczyca mó­
wi, przyjedziesz tu wprzód przed na­
miot z tymi ludźmi, żebym ja ich wi*
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dział. Jak tedy zebrał ludzi Ruszczyć, 
przyjechał z niemi przed namiot Kró­
lewski, w którym jeszcze byłi Elek­
torowie.

Ci zobaczywszy Ruszczyca z temi 
ludźmi przed namiotem, poczęli sobie 
szeptać i mówić, na zgubne imię ten 
Król tych łudzi posyła pod tak wiel­
kie woysko: inny mówił nasz podiazd 
we trzy tys>ące poszedł a zginął, trze­
ci mówił, żal się Boże tych ludzi a 
naybardziąy tego kommendanta, to jest 
Pana Ruszczyca, był bowiem człowiek 
choży, ładny i dla tego go żałowali. 
Aż tu mało nad dwadzieścia cztery 
godzin co się przeciągnęło, dają znać 
do obozu iż podiazd powraca z języ­
kiem, zaraz się to rozgłosiło i doszło 
do Niemieckiego woyska, z którego E- 
Jektorowie i Generałowie przyjechali
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na dziwowisko widzieć Turka, któ­
rych i5 jak baranów przyprowadził 
Ruszczyć, nie straciwszy żadnego swo­
jego człowieka. Dziwna rzecz to by­
ła Niemcom, ponieważ im się nie tra­
fiło i 10 razem wziąść, koło których 
chodzili założywszy ręce dziwując się 
co to za Polacy. To się działo przed 
batalią w poniedziałek na tydzień, pod 
Tulritem, gdzieśmy się przeprawiali. 
Nazajutrz zaraz łapią w namiotach 
Królewskich podczas samego obiadu 
szpiega Tureckiego Wołoszyna, od sa­
mego Weyzyra przysłanego, który wy­
śmienicie po Polsku mówił, bo przed 
tym u Dworzanina Królewskiego słu­
żył. Ten szpieg takim sposobem prze­
brał się de naszego obozu. Nayprzód 
przyjechał do Przednióy straży i po­
stawił sobie konia u Wołochów; któ-
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rych natenczas dosyć siła było pod lek- 
kiemi chorągwiami i poszedł sobie 
piechotą do namiotów Królewskich, 
ho taką miał instrukcyą, ahy twarz 
Króla widział, ieżelr' się tu w osobie 
swoiey znayduie, co z takićy przyczy­
ny poszło. Han Tatarski Sulingiera 
przyiaeiel i pobratyn wielki królew- 
ski i iuż z Królem mający kondykta- 
men aby się u nich podeyrzanym nie- 
pokazał, przyieżdża do Weyzyra dono­
sząc, že z mego woy.ska ludzie przy­
prowadzili kilku Niemieckich języków, 
którzy powiadają że Król Polski w o- 
sohie swojćy przeprawia się pod Tul­
ném przez Dunay, Weyzyr negował 
tego bardzo i powiedział Hanowi, czy- 
tc podobna žehy tu Król Polski był 
teszcze sam, poiueważ pakta nie wy­
szły, przez wszelkie raeye fałsz to mu-
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si bydź, ale to tych Polaków chyba 
Niemcy widzieli, co za Cesarskie pie­
niądze Lubomirski zaciągał. (Ten zaś 
Lubomirski kawaler, który potym był 
Kasztelanem Krakowskim i kłetma- 
ńem, na tę kampanią miał 4oo ludzi 
zaciągnionych za Cesarskie pieniądze 
pod swoją kommendą bez wszelkmy 
dependencyi od Niemców, i apart za­
wsze sobie chodził, a gdzie mógł, to 
urywał Turków; jakož ninieśmy przy­
szli,, to niektóre znaczne partyiki po­
znosił) do których namiotów Królew­
skich przyszedłszy, trafił na sam obiad, 
gdzie juz Król publicznie siedział u 
stołu, który ordynaryinie był na 5o 
osób, i nikogo od niego, kto się mógł 
docisnąć nieodpychano, począł prze­
zierać i snować się po między ludź­
mi Króle wskiemi, Królowi naybar-
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dzicy się przypatrując. Co postrzegł­
szy niektórzy, poczęli się pytać ieden 
drugiego, czyy io? i co za człowiek, 
ale gdy go žadeíi nieznał, poszedł ie­
den do warty do offiecra od Gwar- 
dyi, który parać trzymał przed namio­
tami Królewskiemi, že jakiś człek 
nieznajomy pląta się po namiocie Kró­
lewskim , a naybardzićy Królowi się 
przypatruje, officier odpowiedział dia­
beł wie czyîi nie szpieg? proszę po­
kazać mi go, spytam go ja się co zac 
jest? a gdy mu gc skazano, že był bar­
dzo blisko stołu Królewskiego, kiwnął 
officier na niego, mówiąc, proszę do 
siebie, jak się zbliżył do niego, tak 
go za ramię uchwycił officier i nie­
spodzianie z ferworem krzyknął na 
niego, a ty to pogański synu szpieg i 
poznałem cię. Tak Wołoszyn w tym
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punkcie odpowiedział ze strachu, tak 
jest Mość1’ Dobrodzieju, i zaraz go ka­
zał pod wartę wziąść, eo zaraz do­
nieśli Królowi, że w namiocie szpie­
ga złapali, którego Król skończywszy 
obiad, kazał przed siebie przyprowa­
dzić, przyprowadzono go tedy, ale z 
wielkim strachem przed Króla, który 
go tak wita. Aty to hultaju od Tur­
ków szpieg? on ze sirachem odpo­
wiedział prawda Mośc; Królu : Król 
się daíéy pyta kto cię tu posłał? Od­
powiada że Weyzyr, widząc Król bar­
dzo zmieszanego człowieka, łaskawie 
do niego mówić począł, nie bóy się, 
mówię 5 Królewskićm słowem, że nie 
ei nie będzie, że cię żadna kara nie- 
pelka a kazał go odprowadzić do Ko­
niuszego swego Jordana, a warty mu 
nieprzydawać, i owszem: niech go na-
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karmią i winą mu dadzą, nie między 
hisurmamy trafił, ale miedzy ehrześci- 
any, rozumiem że ty sam taki, odpo­
wiedział tak jest, ehrześcianin Mości 
Królu. Przyniesiono tedy jeden i dru­
gi półmisek dla niego i wina dano, 
różnie z mm, bo go Król kazał p o ludz­
ku traktować żeby gc strach ominął, 
gadano, tak ii się obaezył i do siebie 
przyszedł. «

Dopiero tedy jak iuż nabrał śmia­
łości, kazał go Król do siebie wołać, 
który iak przyszedł, mówi do niego. 
Jakom oi powiedział, tak ci i te­
raz powiadam, że ci włos z głowy 
nie spadnie, i o co cię pytać będę, 
bespiecznie odpowiaday. Nayprzód py­
tam ci się ktoś ty jest? odpowiedział, 
żem jest Wołoszyn, na dworze W. 
Kr M. u dworzanina tego a tego słu-
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żyłem i tu musi hydź móy przeszły 
Tan ? Król mu odpowiada iż go nie- 
masz, bo sm zaciągnął do woyska Li­
tewskiego, Wołoszyn na to mówi, nie­
szczęście , dałby mi był świadectwo 
iakom mu wiernie służył, i ia tu nay- 

* bardzićy po to przyjechał, że Pana za­
stanę, i nazad się niewrócę i o to pro­
szę W. K. M. abym się mógł pomie­
ścić w Polskićm woysku, trzeba, mó­
wi Król, abyś się wrócił z relacyą i 
dam ci kotrwóy, bo i nieprzyjacielo­
wi trzeba dotrzymać wiary. Woło­
szyn mówi iak wola W. K. M. Król 
się pyta, jakim cię tu sposobem przy­
słano? czyli ty na dworze Weyzyrow- 
skim zostajesz, czyli się iakim sposo­
bem bawisz; Wołoszyn odpowiada, 
ia pod Katuzów chorągwią, służę, ci 
zaś są którzy za pieniądze służą iak
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u Moskwy Kompanczykowie, wypra­
wionym zaś tu takim sposobem. Jak 
oznaymił Han o woysku polskiém i o 
osobie K. M. że się pod Tuhiem 
przeprawiasz, nie chciał temu wierzyć 
Weyzyr, ale posłał do Hospodara na­
szego Wołowskiego nazwiskiem Duke, 
(który potym tu w Polszczę umarł w 
niewoli we Lwowie wzięty przez 
Dymideckiego Keymentarza Pokuckićy 
partyi pod Jassami w dzień Narodzenia 
Bożego Ruskiego jakeśmy powrócili 
z pod Wiednia) któremu przykazał su­
ro wie, aby się starał o takiego czło­
wieka , któryby po polsku dobrze u- 
miał i w Polszczę sługiwał, mówiąc 
musi bydź w twojey woyszczyznie ta­
kowy człowiek, gdyż ty blisko Polski 
zostajesz. My zaś wszyscy prawie jak 
niewolnicy jesteśmy u Turków i z Ho-
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spodarem naszym, który mnie wyna­
lazłszy, stawał przed Weyzyra, Wey- 
zyr tedy przez tłómacza mnie sję py­
tał czy umiem po polsku dobrze, od­
powiedziałem, że umiem, Lom służył 
kilka lat w Polszczę u dworzanina 
Królewskiego, Weyzyr rzekł takiego 
mi potrzeba , i mówi dale y byleśmi 
dobrze uczynił, będziesz miał nadgro 
dę dobrą i zaraz przynosi Aznadar Pod­
skarbi Weyzyrski 5o czer. zł. i daje 
mi w ręce, mówiąc, żebyś dotarł aż 
do samego Tulna, bo się tam ma woy- 
sko polskie przeprawować i Król z nie­
mi, jeżeli to prawda, Weyzyr znowu 
mówi, pytam się ciebie, jeżeli ty jakim 
sposobem nie widział kiedy Króla, od­
powiedziałem żem widział i nieraz, 
Weyzyr mówi iakim to sposobem bydź 
może, by wszy u sługi a miałeś go wi ■
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dzieć kilka razy? siłaś w Polszczę 
służył, jam odpowiedział, cztery lata, 
Weyzyr tedy mówi dosyć było na 
ciebie żebyś choć raz w te te cztery 
lata widział Króla, iam rzekł mógłbym 
go był po cztery razy na dzień wi­
dzieć gdybym chciał.

W tym Weyzer z hukiem powstał 
na mnie, mówiąc po Turecku; Hatan 
suyle Diavor to jest, łżesz poganinie, 
iam odpowiedział że prawda co mó­
wię. Ciebie Miłościwy Panie pierwszy 
raz widzę, a Króla kiedym chciał tom 
widział, tym bardzićy z większym fer­
worem powitał, tak dalece żem ro­
zumiał że mi łeb każe uciąć, o co u 
nich nie trudno. Potym upamiętawszy 
się, mówi do mnie, idź a uczyń to 
coć każe, a bodziesz miał dobra nad- 
grodę- Po tćy wysłuchanćy relacyi
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Wołoszyna, Król pyta się go, tenże 
ja to Król co w Żółkwi i Jaworo- 
w7ie? odpowiedział: Wołoszyn W. K. 
M. Dopiero Król do niego mówi. Jedź­
że z Panem Logiem, a powiedz Wey- 
zyrow i swemu, żeś mnie nie tylko wi­
dział aleś i ze mną gadał, oznaymiy mu, 
że Król polski kazał ci powiedzieć, 
że ci się w niedzielę staw* na śnia­
danie, i zaraz Król do przednićy stra­
ży kazał go zaprowadzić do strażni­
ka i konwóy mu dać za dwie mile, 
Potym o tym Wołoszynie taką miał 
relacyą od pokojowych Weyzyrow- 
skich, o których będzie nižéy, iż gdy 
przyjechał do Weyzyra i czynił mu 
relacyą że woyska są wielkie polskie 
i sam Król polski jest, któregom nie 
tylko widział ale i z nim gadałem i 
kazał waszćy Weyzyrowskićy mości
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powiedzieć že ci się stawi ua śniada­
nie w niedzielę , Weyzyr temu rie- 
wierzac, kazał i»u za kłamstwo łebe i
uciąć.

We śrzodę tedy porzuciwszy tabo­
ry, kommunikiem się z woyskami tak 
swemi iak i Cesarskie roi wybrawszy 
Król poszedł szczęśliwie na imprezę, 
gdzie Katuzowie niezwyczaynym trak­
iem bo wielkiemi lasami i górami pro­
wadzili woysko, które przyszłćy v ;k~ 
toryi otrzymało presagium takie. Sta­
nęły woyska tak między las am. lako 
i koło lasów na płaszczyźnie, gdzie 
był murowany pałac od Turków spu­
stoszony , w którym lóźni wyszperali 
piwnice, gdzie było wina mało dwie­
ście beczek, poczęła cbołota bardzo 
pić, o czym dowiedziawszy się Król,
posłał do Hetmana W, Kor. Jabło-

3
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nowskmgo, aby tego niepozwalał. Het­
man tedy inko wódz przezorny, ordy­
nował sto czyli dwieście piechoty a- 
by chołotę rozpędzić, a beczki z wi­
nem porozcinać. W tym puścił się 
deszcz spory, gdzie nairiotek bardzo 
mały dla Króla rozbito, który za nim 
zawsze w trokach wożono, i poczęte 
okopywać około tego namiotu aby wo­
da niepodchodziła , w tym wykupują 
obraz Nayświętszćy Matki Niepokola- 
nego Poczęcia arkuszowy, na płótnie 
malowany i w trąbkę zwinienty, (jest 
on podziś dzień w skarbcu Żółkiew­
skim u Królewicza) który gdy przynie­
siono do Króla, a Król go rozwinął, 
z wielką weneraoyą pocałował, aż w 
tym któryś ze stojących mówi, Mości 
Królu, są litery iakieś na drugićy stro­
nie, Król mówi czytay, aż tam napis



■OKAZVI WIEDEŃSKIE Y. 27

rakowy po łacinie. Erit Victor Joan­
nes. Król się odzywa, co ty bestyo 
gadasz, czytający odpowiada, ia to czy­
tam co napisano. Król mówi day mi 
go sam, czyta tedy sam Król, aż toż 
sarno, znowu tedy pocałował Król o- 
hraz i mówi te słowa, któż wie co to 
za Joannes będzie Victor. Potym w 
sobotę ruszył się z tego nńeysca z woj­
skiem Król ciągnąć ku Wiedniowi, 
i cały dzień szliśmy nie publiczną dro­
gą, ale manowcami niesposobnemi do 
marszu, osobliwie do prowadzenia ar­
mat, gdzie gdy jaki pagórek się trafił, 
to sobą piechoty musiały wyciągać, i 
iakeśiny cały dzień strawili na tym 
marszu, który czyli umyślny, czyli z 
przypadku tak powolny był, żeśmy aż 
ku zmrokowi ku zachodzie słońca sta­
nęli z woyskiem na nocleg w Dębi-
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nie, wielkie pół mili od Wiednia, ie- 
dnakze widać nam było wieże od S„ 
Szczepana kościoła katedralnego w 
W iedniu i lubośmy tak blisko stanę­
li , iednak Turcy o nas niewiedzieli, 
a tc dla nocy, na którą się każdy żoł­
nierz do, swego obozu Ściąga. Hasło> 
w naszym wcysku przez, abszturkd 
otrąbiono, które wyszło w imię Pan­
ny Maryi, panie Boże dopomoż, bo też. 
ta uroczystość nazaiutrz w niedzielę 
przypadła, przy hasle woyskowym, za­
lecono wszelką ostrożność, ogniów a- 
by nie palono , tytur ićw aby nieku- 
rzono, pod gardłem, konie w ręku trzy­
mano , którym jeżeli kto co miał w 
torbie, to dał, a kto nie miał, to gar­
ściami liście zbierał a konia karmił, 
namiotek maleńki Królowi rozbito i 
materac porzucono , który za nim na
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Koniu wieziono*, na którym materacu 
Król siadłszy, mówi do nas dworzan. 
Niemam się na kogo spuścić, a samem 
«fatygowany bardzo; trzeba abym miał 
wczas iaki na iutrzeyszą pracę , bę­
dzie dzisny dawał znak kommendant 
Wiedeńsk Szteremberg; trzebaby mi 
ich przypilnować, a nie mogę ; na to 
odzywa się JP. Małczyóski, który na­
tenczas był koniuszym koronnym i dy­
spozytorem dweru Królewskiego , a 
potym Wojewodą Ruskim, Waręsz 
iego był dziedziczny, gdzie oyców Pi- 
■arów fundował, umarł po śmierci Kró- 
lewskićy podczas interegnum, mówi 
tedy ten Mości Królu, trzebaby się 
wywczasów«#, choc vie tak iak na­
leży, na mnie W asza Królewska Mość 
spuść, a ia przypilnuię , Król mówi;
nie mogę też tego komu liinemu pou-

3*



fac, i w tym położył si c Król na ma­
teracu, a Małszyński siadł sobie przy 
drzwiach tego namiotku na laborku, 
który masztalerz woził zawsze w tro ­
kach, bo po nim Król, ile przyswo­
imy korpuleneyi, wsiadał na konia. Po 
godzinie circiler dziewiątej wypada 
raca z wieży & Szczepana z Widma, 
która nam była widna, i odzywa się 
Małczyński do Króla , Mości Króluf 
řuž Leden znak wyszedł, to iuż wi% 
żem Dunay przeprawił; w kilka pa­
cierzy znowu wypada druga raca, za 
którą odzywa się do Króla Małczyń­
ski, Mości Królu!' iuż drugi znak, to> 
iuż wie, żem się od taborów ruszył; 
po!ym trochę poczekawszy, trzecia ra­
ca w ypada, i mówi lo Króla Małczyń­
ski, Mości Królu! iuż trzeci znak, do­
piero Król się’ odzywa« niechże będzie-
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Bóg pochwaleń, to i už wie, že się tu 
z woyskiem znayduię. Ta zaś wiado­
mość, ,ako suponuieny, musiała jbydź 
že sekretna poczta chodziła przez ry­
baków do Tulu a, pod którym łączy­
ły się woyska Cesarskie z naszemi. 
Po wydaniu tych znaków, uspokoił 
się Król, nakręciwszy zegarek na go­
dzinę uzecią po północy, który blisko 
siebie kazał położyć, zęby się zaEsr- 
citarzem ©budzik

Jak przyszła godzina trzecia po pół­
nocy; tak za spadnlenieiii excytarza o- 
budził się Król i woła na nas, chłop­
cy iest tam które»* i ani się odezwał 
i drugi comeśmy koło namiotu królów-/ ■ V.
«■kiego swrO]e mieli legowiska, Król do 
nas mówi, biegay który do Xięźy Ka­
pelanów i pobudź ich, żeby się do 
mszy gotowali, a z bębnów mensę niech
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im zrobią, bośmy żadnego stołu ani 
wozu nie mieln. Pobudziliśmy tedy ka­
pelanów ,■ bębnów od piechoty przy­
niesiono kilka,, na których ubraliśmy 
mensę pod dębem.. Pierwszą mszą miał 
Dominikan Obserwant Skopowski,, 
drugą Kapucyan Włoch , na którego> 
mszy to praesagium przyszłóy wikto- 
ryi było: przy dokończeniu mszy, mia­
sto, Ite missa est, wymówił, Vinces 
Joannes, na tóy mszy komm un i kowal 
Król, krzyżem leżał i błogosławień­
stwo brał.. Po skończcjióy mszy mó­
wią dó tego Kapucyna niektórzy z Pa­
nów , a że Pan Bóg da że Profecya 
WMci Dobrodzieja weźmie swóy sku­
tek , Wioch się pyta laka profecya, 
powiadają mu, żeś miasto, ite missa 
est, wymówił, vinces Joannes, czego 
mocno parł się Włoch i mówił, com
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îaby to był za szalony, takie przy mszy 
mówić słowa, żadnym iiie będąc pro­
rokiem, dość że to słyszało wiele go­
dnych, Król zaś sam czy to uważał, 
czyli nie? tego nie wiem., Po skończo­
nych mszach poczęło się na dzień za­
bierać, w który czas przychodzi z cho­
rągwią swoią nowo zaciążną, z którą 
się dla tego opóźnił Denfcoff Wojewo­
da Pomorski cyciec Woiewody Potoc­
kiego, który za sobą secundo voto miał 
Sieniawską Kasztelankę Krakowską, 
ostatniego Adama Sieniawskiego Ka­
sztelana Krakowskiego Hetmana W. 
K. córkę , który to Wojewoda Po­
morski zginął pod Parkany , inko się 
powie. Jak skoro słońce poczęte wscho­
dzić , kazał Król i Heimani wovsku 
na koń wsiadać, które iak zpod um- 
bry z lasu wychodziło , o czym dają
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znać Weyzyrowi že Polskie woysfea 
wielkie następuią, ko Weyzyr riie- 
ehciał temu wierzyć, aby Król Pol­
ski z woyskami tak daleko zuaydo­
wal' się które woysko polskie zoba­
czywszy Weyzyr, iakośmy mieli re­
lacją pokojowych iego, rzeki, o Kró­
lu , nie mogłeś téy krzywdy czynić 
Panu memu. Zabierało się tedy woy­
sko nasze do szyku, które respektem 
kommendy królewskićy trzymało pra­
we skrzydło, na lewem zaś skrzydle 
było woysko Cesarskie. 'Woysko na­
sze miało mięjcc* niesposobne do szy­
ku , ł>o nu Winogrady trafiło, co zaś 
winograd, to gospodarz swoją winni­
cę podmurował. W tym przyiezdzaią 
dwóch Xiažat do Króla o preceden- 
cyą kontruiąe, który z nich miał się 
wprzód potykać z nieprzyjacielem, ie-
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den z meh był Lotaiyrískie, a diugi 
pamiętać nie mogę, Król ich inaezéy 
nie mógł pogodzić až przez losy,, do 
czego przyniesiono bęben i kostki, któ­
re rzucali z koni na bęben, trzymany 
cd dwóch żołnierzy , któremu zaśby 
padł los , tego niewiem , bom daleki 
wtenczas był, a do tego żeśmy bar- 
dziéy stróy Xiazecia Lotaryńskiego 
uważali j który siedział na koniu ro­
słym i dzielnym w karaćeaę ustrojo­
nym, sam zaś Xiąże był kirysiem od 
głowy do nóg przybrany. Drugie Xią~ 
że w samych tylko był sukniach, dla 
tego mnićy my o niego dbali. Król 
zaś nasz był w szarym kontuszu gro- 
detorowym , siedział na koniu pło­
wym, którego nazywano pałasz, był 
przepasany Kró1 złotym łańcuchem, i 
rozkazał, aby od naywiększego źoł-
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nierza do naymnieyszego ciury každý 
był przepasany powrząsłem Słomianem, 
a to dla dystynkcyi naszych od tur- 
ków. Ten zaś Sulinglera pod czas téy 
okazyi z pułtora kroć sto tysięcy Ordy, 
tylko się otarł o skrzydła nasze pra­
we i żadnćy nieAV y puści w szy strzały, 
odstąpił precz od nas, czém niepcma- 
łu nam pomógł do wiktoryi. Jak się 
iuž uszykowało woysko i Król stanął 
na swoićm misyscu, zawołał Król, a 
iest tu Rezydent od chorągwi Króle­
wicza Alexandra, bo taka iest reguła, 
aby od każdóy chorągwi przy wodzu 
był Rezydent, przybiega tedy Rezy­
dent do Króla, któremu rozkazuie Król 
mówiąc, biegay waszeć do Pana Po­
rucznika swoióy chorągwi, aby tu z 
nią do mnie przyszedł. W tym punk­
cie przyprowadza chorągiew do Kró-
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la przyszedłem tu ze znakiem pańskim, 
czekam dalszego ordynansu W. K. M. 
Król, wziąwszy perspektywę, a reko- 
gnoskuiąc tureckie woysko, mówi do 
Porucznika, widzisz WG. tę kupkę 
Panie Poruczniku, Porucznik odpo wia+ 
da, widzę Mości Królu, Król do niego 
mówi, a tož to tam sam Weyzyr stoi, 
i znowu Król wziąwszy perspektywę 
i przypatrując się, mówi, dopiero sznu­
ry rozciągaią Seywanowe, Seywan zaś 
iest ten, którego dla chłodu i cienia 
zaży waią, a tego tez dnia był upal wiel­
ki, żebyś mi tam WC. kopią skruszył, 
rozkazuię. Odebrawszy ten rozkaz Po­
rucznik ruszył na tę imprezę z sw oią 
:edną chorągwią, złożywszy kopie w 
pół ucha końskiego według reguły u- 
sarskiéy, i prościuteńko pod samego 
Weyzyra poszedł, któremu od żadney

r 4



chorągwi posiłku zakazał dawać Król, 
i owszem z tą propozycyą posłał do 
niego Małczyńskiego, zęby mu powie­
dział, iż ieżeli go wesprze nieprzyia- 
ciel, żeby na Króla nienawodził nie- 
przyiacjela, ale żeby się inną śeieszką 
salwował, którą mu pokazał Małczyii- 
ski z rozkazu Królewskiego. Turcy 
widząc tak małą garsztkę ludzi, bo ich 
tylko dwieście było , za nic ich nie- 
traktowali, ale im ieszcze mieysca u- 
stępowali i umykali się widząc, że pod 
samego Weyzyra idzie, rozumieiąc iż 
się przedaią, iak się tedy podsunęli 
pod samego Weyzyra, tak w ten tłum 
ludzi co przy namiocie stali, kopiiami 
uderzyli. Co widząc Turcy, tak wła­
śnie iak gdyby kto w ul pszczół dmu­
chnął, rzucili się na nich to z dzida­
mi, to z szablami, oni zaś iakjslę tam
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salwowali, iużeśmy nie mogli rozeznać 
dla wielkiego tumanu z prochów, któ­
ry iak osiadł to też widzieliśmy, ze 
kiedyś nie kiedyś błysnęła się chorą­
giew, która była w póf czarna, w poł- 
żółtogorąca, na nióy oizeł biały. W ten- 
czas zaś, gdy widział Król, że iuž 
Turcy na nich -wsiedli, i nic ich w i­
dać nie było, dobył drzewa Krzyża S. 
i karawakJ z odpustami wielkiemi, ze­
gnał ich , mówiąc te słowa Boże 4- 
brahamów, Boże Jzaaków, Boże Ja- 
kobów, zmiiuy się nad ludem twoim.

Potym za osobliwszą protekcyą Mat­
ki Nayswietszév i cudem prawie Bo­
żym z pośrodku tak wielkićy kupy 
ludzi salwowali się pod woysko, pod 
które, iak się iuż dobrze zbliżyli, Tur­
cy ich opuścili. Otrzepawszy się z ku­
rzu przyieżdża Porucznik do Króla
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z tą chorągwią, pod którą zginęło wten­
czas zacnych i godnych dziewiętnastu, 
pocztowych trzydziestu sześciu, i mó­
wi do Króla, podług rozkazu W. K. 
Mci sprawiłem się, Król odpowiada, 
chwała Bogn, że WGPana Bóg ży­
wo i zdrowo wyprowadził: a co WC. 
masz za szkodę w ludziach, odpowia­
da Porucznik, ieszcze się pomiarko- 
wać nie mogę , Król mówi żebyś rai 
WG. po haśle raport uczynił regestrem 
imienia i przezwiska kto zginął. Ga 
zaś tego była za taieminca że tę iednę 
chorągiew prawie na rześ wydał, fun­
damentalnie Bóg tylko wie.

Tu iuż. Król kazał się szczęśliwie 
z Turkiem potykać, nayprzód Szczę­
snemu Potockiemu natenczas Woie- 
wodzie Sieradzkiemu, teraźmeyszego 
Woiewody Wołyńskiego oycu z usar-
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jifcą chorągwią swoią, którego rodzo­
ny synowiec a brät starszy Woiewo­
dy Kitowskiego Stanisław Potocki sta-? 
rosta Halicki » miłości ku stry iowi swe­
mu bez ordynansu Hetmańskiego, z 
swoią chorągwią pancerną posiłkować 
porwał się-, który uczyniwszy zstry- 
iem swoim znaczną klęskę w Turkach, 
sam zginął, ale z wielkim podziwie- 
wieniem, bo Turczyn doieźdżaiąc go, 
sęiął mu głowę w misiurce, która, ile 
u takiego Pana, musiała bydź niepodła, 
głowa z denkiem odleciała a czepiec 
że był dostatni, został' na ramionach, 
tey głowy, iako powiadali, bom tego 
ia nie widział, znalesc potem nie mo­
gli, ale inną do ciała przyłożyli.

W tym daią znać Królowi, że się
Janczarów tureckich przysądziło- do
murków, i potężnie rażą konie i ludzi,

4*
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Krôï posyła reyment Cesarski, aby ich 
stamtąd wypędzili, wkrótce daią znać, 
że tego regimentu nie staie bo przy do ­
brych przymurkaeh są turcy, posyła 
znowu Król drugi reyment w którym 
było tysiąc dwieście łudzi okrytych, 
płaszcze mieli szare zawinięte, kam- 
zelki białe, których dobrzem uważał, 
bo wedle nas szli, w tym daią znać z© 
i tego. reymenłu nie staie, gdyż iak na 
chylu stali, a> turcy przy dobrćy forte­
cy. Dopiero Król wydaie ordyr.ms d® 
kyrysierow cesarskich, aby skoczyli 
i szpadami wykłuli, turcy też iuż byli 
nadwątleni od tamtych reymentów, a 
ten trzeci, mż ich dokonał, i iuż tedy 
poczęły się rey menty z ianczarami, ia- 
zda nasza z iazdą turecką ucierać , i 
gdy iuż nasi poczęli łamać szyki tu­
reckie Król mów1', za Deską pomocąi,
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dzisiay tę górę ©panuię. Jutro tamtej 
eo nie wale ko była, a we wtorek co 
komu Bóg przysądził. Aż w tym dają 
znać Królowi, ze lewe skrzydło iuż 
iest w namiotach tureckich od Duna- 
itr. Zawołał tedy Król, woła y ci© mi 
Pana Ałiączynskiego niech ay mi tu 
przychodzi z Półkiem swoim, który 
iak przyszedł, mówi do niego, zarpz 
ini tu Waszeć idź i ©panny namioty 
Weyzyrowskie i poszedł, nasi też Po­
lacy wsiedli potężnie aa turków, ce­
sarscy ich pędzili do Dunám, tak do­
brze , że iak który siedział na koniu, * 
tak uciekać musiały zostawiwszy nam 
wszytkie łupy w obozie, który Jakeś­
my opanowali, pozastawabśmy ieszcze 
potrawy w kociołkach, pieczenie na 
rożnach, ryże w mlekach. Nawet im 
miepomogła i to,; co w ostainićm nie-
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bezpiec zensLwie za naywiększą salwę1 

maią, ii. machometariską chorągiew 
rozwiiaią i podnoszą, przy klórćy cło 
ostatniego trup na trupie padać powi­
nien, a tey chorągwi; nieocfstępowae, 
iakoż wtenczas niepraktykowany.m te­
goż w:ieku w ich narodzie na różnych 
woynaeh. sposobem,-rozwinięto tę cho­
rągiew bardzo bogatą», którćy prze­
ciw alkoranowi swemu, iak pod nią 
nasi zabili chorążego* i konia, odbie­
gli.. Tę chorągiew Król zaraz: posłał 
do Rzymu Oycu S. gdzie fest zawie­
szona na Watykanie : iakesmy się iuž 
rozkwaterowali w obozie tureckim, 
to ledwośmy z cesarskiemi czwartą 
część zastąpili namiotów zostawionych, 
w których my nocowali; Król zaś tyl­
ko na swoim zwyczaynym tahoreci- 
ku przesiedział te noc całą, który po
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rozproszonym turku, iak tylko stanął 
w namiocieeh, zaraz ieden czyli dwa 
regymenty cesarskićy piechoty stanę­
ły w cyrkuł namiotu, w którym był 
Król, tak gęsto, že ramię z ramieniem 
stykało się, i kogo przy Królu zastali) 
iuž nazad wyniść mepozifrcdili, a kto 
do Króla wniść chciał ,, iuż go dopu­
ścić nie chcieli, oprócz iednego z ra­
portem, ze janczarowie iak atakowa­
li Wiedeń, tak atakuią, nie wiedząc 
že Weyzyr uciekł, zaraz ordynował 
Król część woyska, które wycięło 
iąuczarów w Aproszach. Gdy zaś Król 
pod czas dniowćy bataliy widział tu­
recką przegraną, w głos przy nas wszy- 
tkich rzekł, iż nie będzie Królem le­
żeli iutro Szteremberga nie káže obie- 
sić pół Wiednia; widząc že nieprzy­
jaciel uchodzi i maiąc dwanaście ty-
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sięcy woyska, a on go nieprzerzyna, 
a Król tego niewiedział, że się z na­
mi turey bili, a janczarowie Wie­
dnia dobywali, który tak był w nie- 
bezjj eczeństwe, że gdyby był Król 
niepośpieszył, to iuż we wtorek miał 
kapitulować z turkami kommend ant, 
bo uż był ieden lud pomordowany 
pracą, drugi pozabiiany, trzeć1 głodem 
zmoczony, tak dalece, że kotki, szczu­
ry iedli, a dw tego że turey minami 
wielką sztukę murów wysadzili, któ­
rą dziurę, tylko łatami, gnoiami, drze­
wami , rezbieraiąe budynki, i to iest 
ieszcze szczęście, że kontraminerowie 
Wiedeńscy dociekli tych min założo­
nych, przeto ludziom nieszkódziły, tyl­
ko że nierychło postrzegli , dla tego 
im zabieżeć nie mogli, bo było kilka 
razy. że co turey miny zasadzili, to
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oni ich wykopali. W tey zaś dziurze 
wywalonćy, tak Me Wiedeńezykowie 
salw owali, że iak iuż postrzegli, że 
tyra minom zabieżeć nie mogli, kaza­
li kilka tysięcy ludziom stanąć wpa- 
racu na przeciwko tćy dziury, a tym 
czasem drzewa, faszyny gotowe mieli, 
. iuż z armatami , kartaczami czekali, 
że iak prędko miny wysadziły mury, 
tak iedni strzelali, a drudzy dziurę ła­
tali : mieli też wtenczas Wiedeńczy- 
kowie parkan żelazny w kratę robio­
ny , dużemi gw oździami ostremi osa­
dzony do obalema na turków, gdyby 
się byli do dziury cisnęli, którego ie- 
dnak obalić nie przyszło, bo na goto­
wych Wiedeńczyków trafili. Tćyże 
san ćy pie-wszćy nocy, któiąśmy no­
cowali w nanrotach tureckich, chul- 
tay iakiś z Polskiego woyska zapalił
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wszystkie prochy tureckie pozostałe, 
na milion blisko taxowane, z których 
tak wielki był ogień i strach, żeśmy 
rozumieli že niebo się na ziemię wa­
li -, woysko wszytko wsiadło na koń 
i stali w paracu poty, póki się nie- 
dowiedzieli, że to prochy zapalono.

Jak zaś dzień się dobry uczynił, aż 
się pokazał drugi takowy oboz turec­
ki za rzeką, którego z wieczora nie- 
widzieliśmy, bo iuż było ze trzy go­
dziny w noc nim się woysko ukanto- 
wało, i nim się luźni od rabunku one- 
go pierwszego i palenia namiotów tu­
reckich, prawie całą noc, których nie 
było na co brać, bośmy żadnego wo­
zu nie mieli, uspokoili, który postrzegł­
szy luźna czeladź, hurmem rzuciła się 
na konie, mniemaiąc że albo ieszcze 
ludzie są w nim iakowi, albo żerze-
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ka głęboko, ale obaczywszy żę wo- 
, da mała, bo ledwie do kolan, porzu­

cili Konie, a pieszo się rzucili tak, že 
až woda wyžéy nich wytryskała, gdzie 
przybiegłszy, tak prędko zrabowali o- 
boz, ze w godzinie żadnego namiotu 
niewidno byio: był też tam niedaleko 
pałac murowany, w którym pełno za­
stali sucharów adinstar kukiełek pie­
czonych, których nie brali, był w nim 
i lew w klatce, ale i tego nie brali, 

.strusia zaś zastaliśmy ściętego przed 
namiotami Weyzyrskiemi, iedni po­
wiadali, že go nasz któryś ściął, dru­
dzy, že tcMzyn, ab) taka rarites nie- 
dostała się polakom. Tegoż tedy po­
ranku wyprawił Król w pogoń za 
Weyzyrem Miączyńskidgo starostę 
Ludzkiego z pułkiem dwu tysiącznym,
którzy tak doieidżali turków na lada

5
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przeprawie, że im aż ręce ustawały 
od rąbania, a żaden się lńeoparł, taki 
ło strach przypuścił na nich Bóg, i po­
wrócił ten półk z dobrą zdobyczą aż 
trzeciego dnia; potym o dziewiątćy go­
dzinie z rana tegoż dnia przyprowa­
dzili trzech pokoiowych Weyzyrskicb 
od pierwszêy straży polowćy, którzy 
z młodości w Polszczę zabrani byli, 
pierwszy zwał się Pohoyski Woły- 
nianin Szlachcic, który tamże na Wo­
łyniu miał dziedziczny kawałek i bra­
ci rodzonych, którzy się go ńięzapie- 
rali; drugi Skałka, trzeci Podolski, ale 
ci, czyli Szlachta, czyli nie? relacy o 
sobie dać nie umieli, powiadaiąc że 
ich bardzo małych vrzieto, iednak znać 
było że nie byli Szlachta, wszyscy ie- 
duak porządnie przyjechali, maiąc po 
kilkoro czeladzi, tak z Turków, iako
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i z Greków, konie mieli piękne i do­
bre, mczne, bo Pohoyski miał 4i> ty­
sięcy czr.Złł: Skałka 42 tysiące czer. 
Złł. Podolski 39 tysięcy czerw. Złł. 
których takim sposobem dostali. Jak 
Weyzyr widział przegraną, iż ucho­
dzić musiał 1 tak wpadł do namio­
tu , i kazawszy pootwierać sepety, 
krzyknął, bierz, kto co może, tak i my 
to co mamy wzięliśmy, a po tym zmó­
wiliśmy się, że Jakeśmy są Chrzęście 
anie, tak wróciemy się do Chrzelci- 
an; sami byli przybrani dobrze, wszy­
scy trzech w pancerzach bogatych i 
przednio dobrych we złoto ubranych, 
scyty po nich szczerozłote rubinami 
przedniemi sadzone, iest z tych pan­
cerzów 'eden w skarbcu nieboszczy­
ka Sieniawskiego kasztelana Krakow­
skiego ; ale ci nie bożęia, nie umieli 
tego daru bożego użyć, bo to wszyst-
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ko marnie stracili, i ledwo nie o ze­
branym chlebie poumierali, iako mie­
liśmy z relacyi, bo ich Król tegoż dnia, 
którego przyjechał; przy zdobyczy za­
brane y z namiotów weyzyrskieh gdzie 
wielkie miliony i kleynoty były, or­
dynował do Krakowa, aby tam byli 
do przyjazdu -ego przy wszelkie y su- 
iiciencyi. Jak się zaś powrócił Król 
do Krakowa, w którym stanął w wi- 
gibą Bożego Narodzenia, tak się zaraz 
o nich pytał: a panowie pokoiowi wey- 
zyrscy iak się tu sprawmą? powiada- 
ią Królowi, że bardzo chuczno, be gar­
ściami daią czerwone złote metresom, 
Król rzekł, hultaie, widzę nic dobre­
go nie będzie z nich, i tak o nich za­
niedbał; Po tych pokoiowych tegoż 
dnia ruszył się Król z hetmanami do 
.Wiednia na Te Deum laudamus, do
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którego nie bramą, bo iéy tak prędko 
odwalić nie mogli, ale wycieczką bar­
dzo ciemną, i to przy pochodniach 
wieidżaliśmy, gdzie Król mszy S. słu­
chał i Te Deum Iaudamus śpiewano. 
Po mszy Szteremberg kommendant 
Wiedeński zaprosił Króla z hetmana­
mi na obiad, gdzie dla samego Króla 
i hetmanów osobny postawiono stół, 
a drugie dwa stoły dla pułkowników 
i towarzystwa.

Jak Król siadał z hetmanami do sto­
łu, do którego sam kommendant słu­
żył , tak przednieysi cffícierowie Ce­
sarscy zapraszali do drugich stołów 
woyskowych pułkowników^ będących 
w burkach, i kompanią będących w 
lampartach temi słowy mówi officier 
pierwszy, Domini Tigrides ad primáni
mensám; drugi officier mówi, Domini

5*
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Tapetes ad secundam mensám : na to 
się Król rozśmiechnął i hetmani , co 
postrzegłszy komendant že się Król 
śnreie, a z woyskowych żaden się dc 
stołu nie rusza, pyta, co to iest, do- 
] iei o go informuią, że to ci Tapetes 
remi tygrysami kommenderuią, bo ci 
ofiiciero wie, a ci towarzystwo, za któ­
rą informacyą skonfondował się kom- 
mendant i przepraszał, że to z mewia-' 
domości uczynił, iakoż to tak było 
w tym też hetman rzekł, mcspanowie 
Pułkownicy siadayeîe WMG. i dopie­
ro goduieysi siedli dc pierwszego , a 
drudzy do drugiego stołu. Gdzie nie- 
bawiwszy się, bo niewielki był ban­
kiet, gdyż i sami ledwie mieł.i czém 
żyć, po-echał Król do obozu, i ruszył 
zaraz po południu woysko, które do 
noclegu uszło czyi* milę, czyli półto-
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ry, tego niepamiętam, armaty zaś i a- 
municye tureckie Wiedeń wziął, gdyż 
nam lak niepodobno było hiać, któ­
re turcy z przywiezionych na wiel­
błądach metalów lali pod Wiedniem. 
Do którego, gdyśmy ową fortką wież- 
dżałi, to ludzie iedni na klęczkach, 
drudzy krzyżem padali wołając, to nie­
mieckim, to łacińskim ięzykiem ave 
salvator. Po tym we wtorek ruszyło 
śie woysko aby fortecę hardzićy nie 
ogłodziło, i poszło ze dwie mile czyli 
daléy, gdzie spodziewaliśmy się Cesa­
rza, iakoż we śrzodę nadciągnął do 
nas, bo był o dwanaście mil od Wie­
dnia w iednéy fortecy, który Cesarz 
iak się zbliżył, woysko wszystko cze­
kało go , a Król z woyska wyieohał 
niedaleko z hetmanem W. K. Jabło ­
nowskim na przeciw Cesarzowi, het-
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man zaś polny Mikołay Sieni awski, 
został się w woysku. Jak tedy Ce­
sarz postrzegł osoby Królewskiej' Ma- 
iestwozyą, porwał się do kapelusza, 
ale ministrowie iego przytrzymali mu 
rękę mówiąc, stóy mości Cesarzu prze­
ciwko powadze twoióy. Gdy się zaś 
iuż tak ziechali, że się koi.:e ich z so­
bą zstykały, dopiero Król porwał się 
do czapki, a Cesarz do kapelusza, 
obadwa razem prawie zsiedli z ko­
ni , witali się z sobą , rozmawiali, 
Pułkownicy też nasi poczęli się zież- 
dżać, a który przyiecbał pokłonił się 
Cesarzowi, to on tylko kiwnął gło­
wą a kapelusza nie zdiął: w tym het­
man polny Mikołay Sieniawski iedzie 
do powitania Cesarza i pyta się po- 
wracaiących, a iak tam Cesarz przyi- 
muie naszych Senatorów, Pułkowni­
ków. odpowiadaią mu że wszystkich
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iednakowo, ho kapelusza niezdeymu- 
ie, tylko głową Iowa. Hetman mówi, 
iadę i ia tam. Przyiechawszy tedy 
zsiada z konia i prościuteńko idzie 
do Króla i Cesarza w czapce, a przy­
szedłszy przed nich , zdiął czapkę î 
oddawszy honor Królowi, wdział czap­
kę dopiero obróciwszy się ku Cesa­
rzowi samemu, tylko się buławą skło­
nił niezdeymuiąc z głowy czapki i 
podparłszy się buławą, tak przy nich 
stał. Gdy się zaś ten hetman kłaniał 
Królowi, rzekł do niego Król Mości 
Panie ; a Cesarz, daiąc znak aby się 
był pierw ćy pokłonił Cesarzowi : na 
co hetman odpowiada, wiem Mości 
Królu że on Cesarz cesarstwa, a W. 
K» Mość iest Pan i Król móv, Pcga- 
dawszy tedy Król z Cesarzem wsie­
dli obadwa na konie i począł Cesarz
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woysko wszystko w szyku stoiące lu­
strować i począwszy od Królewskie­
go pułku * i iakn zwyczay iest że przed 
Monarchami zniżaią chorągwie, tak i 
pułku Królewskiego i hetmana W. 
K. zniżali: gdy zal przyiechał Cesarz 
na pułk hetmana polnego, źadnćy cho­
rągwi nie zniżono, co uważaiąc Ce­
sarz , pyta się zaraz co to za raeya, 
że gornieysze pułki zniżały chorągwie 
przedemną, a w tym niezniżaią, ktoś 
mu odpowiedział, że ten hetman co 
icgo pułki ma urazę od W. G. M., 
pyta się Cesarz, o co? odpowiedzieli 
mu, że kiedy W. Ci M. witał, nieu- 
chylałeś kapelusza, odpowiedział Ce­
sarz , czemużeście mnie nieprzestrze* 
gli, iuż tedy po uczynieniu sobie téy 
relacyi, gdy przyiechał na którą cho­
rągiew, to ledwo nie tkał kapmuszem
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na mię, nawet Wołoskim i Tatarskim 
chorągwiom też czynił weneracyą: ob­
jechawszy wszystko woysko nasze, 
3tanął sobie na skrzydle, gdzie Król 
i hetman byli, i prosił Króla i hetma­
nów, aby mógł exercitium kopii wi­
dzieć , iákim ich sposobem zazywaią. 
Zaraz tedy Król obróciwszy się do 
hetmana mówił» aby pokazać, iak kru­
szą kopiie, ale wybrać doświadczo - 
nych gońcow, aby było z honorem 

. naszym, tak tedy hetman wielki dwu­
dziestu czterech od różnych chorągwi 
kompanii i officierów, którzy się u- 
mieli z tym sprawić, dawszy im ru­
maki swoie ieżeli który nie miał spra­
wnego, na to ordynował, i sam tenże 
hetman instruował ich, iakim sposo­
bem prezente tego oręża uczynić mie* 
li, których rozdzielił na dwie partye
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i kazał ira do siebie skoczyć, złoży­
wszy kopiie w pół ucha końskiego, 
i iak iuż maią w same piersi skazać, 
tak w tym punkcie aby do góry pod­
nieśli: wszystko to za instrukcyą het­
mana zrobili i udało s ę im chwale­
bnie, z czego był bardzo kontent Ce­
sarz , ale czy im za to dał co, tego 
niewierni bo iedm affirmowali że im 
kazał dać kilkaset czer. zł. drudzy ne­
gowali.

Pożegnawszy się tedy cesarz, poie- 
chał do Wiednia, a król nasz marsz 
swóy dalszy kontynuował, któremu, 
iak o publiczna fama była , miał dać 
na zimowe kwatery cesarz Morawską 
Ziemię i po trzysta tynfów na koń, ale 
tego król nie miał akceptować, ztćy 
podobno racyi, iak o powdadaią, iż mie­
li bydź posłowie od Tekielego cesa-
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rzowi rebellizuiącego posłani do kró­
la, aby z woyskiem ku Koszycom cią­
gną;!, gdzie deklaroAvali króiewica Ja­
koba ukoronować na Węgierskie kró­
lestwo.

Ruszył się król z woyskiem ku Fresz- 
•burgu Węgierskiemu miastu, quondam 
stolicy, dzięsięc mil od Wiednia, ztam- 
tąd peszio Yvoysko ku Kamarynowi 
fortecy zwanéy intacta virgo, ze w 
niéy žáden iesz^e niepostał nieprzy- 
iaciel, gdzie w śrzód rynku stoi statua 
w ręku trzymająca wieniec. Z pod 
Kamaryna poszliśmy ku Parkanom, 
przeprawiwszy się przez mosty na od­
nodze Dunaiu i zaraz ztąd wyprawu- 
le Letman podiazd ku Parkanom pod 
pancernym porucznikiem Gurskim,któ­
ry przyprowadził turków iedenastu
dla iezyka i relacyi uczynienia, siłu

6
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w Parkanach może bydź turków na 
praesidium: ci przyprowadzeni pytani 
z osobna pod gardłem aby prawdę ze­
znali, na ieduo się zgodzili że nie mo­
że bydź więcćy nad dwa tysiące, py­
tała ich daley ieżeli się od Bud nie- 
spodziewaią posiłków, odpowiedzieli, 
żeśmy niesłyszeli, choć iest most go­
towy pod Strygoruem: ale się król za­
wiódł na tćy relacyi, w tym otrąbio­
no hasło, po którym przyieżdża Obo- 
źny po'ny do króla, pytaiąc się, czyli 
się iuz ruszy woysko, iak otrąbiono 
odkąd j gdzie oboz założyć, król od­
powiada żeby pod same Parkany oboz 
założyć, znayduie się tam ze dwa ty­
siące luików, to niech się hołota na 
nich pożywi, wiem że ich łatwo do- 
będę, bo to tam zbierana drużyna, o- 
kopek mizerny, armat też nie maią,
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takoż tak było w samćy rzeczy. A te­
go król niewiedział, że po wyieździe 
z Parkano w tych złapanych turków, 
w nccy nadciągnęło czterdzieści tysię­
cy turków,.

Gdzie tedy oboźny natenczas Chąr- 
czewski potym Kasztelan Halicki z 
szachownicą przed przednią strażą i lu­
źni przy Szachownicy ciągnąć się ku 
Parkanom według ordynansu dla za­
toczenia obozu i rozdania mieysca, aż 
•tu pokazuią się nieprzyjacielskie kupy, 
które postrzegłszy oboźny, zatrzymał 
się z Szachownicą, a posyła do stra­
żnika natenczas ZJrożka z przednią 
strażą idącego, aby pośpieszył, żeby o- 
Łoźny mógł rozdać mieysca na woy- 
sko, nadciąga strażnik, aż tu meprzy- 
îacieîa przybywa i więcćy z góry się 
wyciąga,. Posyła strażnik do króla i
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hetmana W. aby z woyskłem śpieszy­
li, bo hie wytrzymam z pierwszą stra­
żą, gdyż się iuż ochotnik bardzo gę­
sty zcierat Nadciąga król i hetman, bo 
drugi hetman Wieniawski został chory
w Preszburgu i zaraz in confuso pc-*
częły rzęczy isć , piechoty i armaty 
nadciągnęły,woysko cesarskie n;e zbie­
gło, nasi się poczęli szykować ale nie 
do ładu, bo rozwodu niedał nieprzy­
jaciel, to iest basza Syiistryiski, co się 
potym w sobotę w niewolą, nasze do­
stał, naypierwćy wsiadł na lewe skrzy­
dło, w tym przypada sam król do dra­
goni: konnćy bardzo pięknćy i mode- 
rowanćy, osobliwie w konie, bo co 
chorągiew, to inna maść koni iak do 
cugu dobieranych i rozkazuie aby z 
koni zsiedli, cffimer mówi że nie za­
fasowane lonty (bo ieszcze wtenczas

4*
4

# *
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wszędzie ïontowéy strzelby używano) 
król drug» raz niówi z koni, tak ci y 
iak z koni zsiedli, tak turcy na nich 
wsiedli i iak owce szablami w vrzne-

ml

li tak, że żadnemu wystrzelić nieprzy- 
szło, a potym z impetem Wszystkim 
iak na woysko nasze skoczyli, tak na­
si wszyscy w rozsypkę poszli, bo ża­
den nie miał nabitego muszkietu: wten­
czas tedy dał był król ordynans Wo­
jewodzie Pomorskiemu Denoffow' t aby 
się ze swoią chorągwią piękną i okry­
tą potykał, którą iak muchy , złamali 
turcy, gdyż żaden z kompanii nie miał 
nabitego pistoletu ani karabinu, pod 
samym Woiewodą zabito koma, dru­
giego mu dodano, ale go nie mógł do­
siąść bo był corpulentus ; pokoiowy 
i ego w tein nieszczęściu pana swego
nadieżdża, a mogąc s e sam salwować,

6*
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że iednak rozumiał, že się razem z pa­
nem swoim w niewolą dostanie i tam 
panu usługować będzie, z afektu ku 
niemu zsiadł z konia i pana niecheiał 
odstąpić, w tym przypadli turcy, i ni­
kogo w niewolą w okazyi nie biorąc, 
©budwu trupem pcłcżyli, który Wo­
jewoda , že był meszczyzna osobisty, 
rozumieli turcy że króla zabili, iako • 
mi czynił reiacyąnieiaki Janicki, wten­
czas w niewoli zostający, tego tedy 
Woięwody głowę przyniósłszy turczyn 
dc Saraskier baszy, to iest reymenta- 
rza, rzucił ią pod nogi iegc, mówiąc, 
o tom ci przyniósł głowę króla Pol­
skiego , za co ten turczyn osobliwie 
wziął praemium bo to iest u nich w 
obserwie,że za każdą głowę płacą swym 
żołnierzom, i im iest goduieyszego gło­
wa, tym też większą daią nadgrodę,



OKAZYI WIEEEHSKïEY. 67

z kíórey głowy bardzo byl końtent ba­
sza , a maiąc niewolnika naszego w 
fermie' tego to Janickiego, tegoż Wo- 
iewody towarzysza napodieździe wzię­
tego pod nowymi zamkami pcd kom- 
mendą Studnielp’ego, który potym był 
Woiewodą Wołyńskim, który naten­
czas był młody naparł się komendy» 
wiele tez ludzi zgubił, tegc tedy Ja­
nickiego przyprowadziwszy , pytał gc 
basza, a znasz ty króla swego, znam 
odpowiada, kazał tedy tę głowę przy­
nieść, którą gdy na miednicy przynie­
siono , mówi do niego, witayże teraz 
króla swego, Janicki odpowiada, me 
królewska to głowa, ale iest rotmi­
strza mego pod którego chorągwią ia 
służyłem, w tym krzyknie basza na 
niego: Jalon suyle diawor łżesz po­
ganinie, i kazał go nazad do turmy por­
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wać, oprócz którego Woiewocly wie­
li’- innych godnych wtenczas pogineło, 
bo nay bardaićy to naszych gubiło, ze 
się trafiło na rolą oraną, która była 
z rana przymarzła a potym puściła, na 
którey król sam ledwo głowy niepo- 
iożył, gdyby go był pod boki nieu- 
prowadzał koniuszy Kor. Małczyński 
z ezerkasem, który , iak tylko miiał 
towarzysz który króla, to wołał mo­
ści Panowie widzicie kto iest, utrzy- 
muy konia a będziesz miał respekt o- 
sobliwy, ale każdy co miiał odpowie­
dział nieuczciwie, lepiéy było z pod 
Wiednia po wiktoryi wrócić się, a nas 
chleba w Morawie nie zbawiać, giń- 
że teraz taki a taki, aż w tym pun­
kcie nagania króla i miia raytar, na 
którego miłosiernie woła Małczyńskiy 
Panie rav tar tyś z pod regimentu kró
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lewskiego, utrzymuy konia a pilnuy 
nas, będziesz miał nadgrodę , tedy 
wstrzymał konia raytar, i pozad kró­
la się zostaie, aż w tym turczyn ieden 
wypadłszy, dogania króla z dz.dą, ko­
niuszy Kor. obróciwszy się woła, zmi- 
łuy się panie raytar, obróć się na te­
go turczyna, obrócił się raytar i zró­
wnawszy s-ę z tur czy nem, lak strzelił, 
tak turczyn spadł z dymem, znowu 
dwóch turczynów pędzą na nas, ray­
tar się też znowu do nieb obraca, ko­
ło którego poczęli się byli bawić ci 
dway turc y, a inni nadciągaiąc i ob­
stąpili onego raytara, który czyli zgi­
nął, czyli wzięty, niewiem, tylkośmy 
słyszeli dwa razy strzelanie ; a tym 
czasem król umknął pod którym się 
iuż koń począł był rozpierać, nasze też 
chorągwie poczęły się kupić i prze-
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ciw nieprzyjacielowi obracać, woysko 
cesarskie nadciągało, które obaczywszy 
tuicy, wrócili się nazad, gdyż i oni 
iuż konie mieli zmachane , i na tym 
się dzień czwartkowy skończył, gdzie 
iaki taki dziękował Panu Bogu że żyw 
został i witali się prawie iak z tam­
tego świata. W piątek tedy rano skła­
dał consilium bellicum z panami Pol­
skiemu , mkčgo z cesarskiego woyska 
niewokuiąc, gdzie miał mowę wybor­
ną, którą kończąc rzekł, pęto consili- 
um WGPanów, w tym odzywa się 
nayprzód pisarz koronny Czarnecki, 
królowi bardzo rieprzyiazny, który *a- 
ko orator wielki mówił obszernie, ale 
króloyri nie do gustu, bo iak^> mogę 
pamiętać, zaczął od Axióma polskiego, 
kto się mści, dwa razy bywa bity, wiesz 
to W K. M. że to tu assystuiąc ma-
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iestarowi iego, flos oyczyzny się wy­
sypał i wszystkie ordines za granicę 
wyszły, któż się w' domu został, baby 
i dzieci, nie day Boże drugiéy takiéy 
klęski, żebyśmy na Warneńskie nie 
przyszli, gdzie król Władysław Polski 
i Węgierski obydwóch narodów woy- 
ska zgubił i sam zginął, tak, że dwóch 
polaków, którzy nuncii cladis byli,le­
dwo uszli, po którego mowie wszy­
scy prawie na niego się zgodzili.

W tym porwał się król i uderzył 
relia/*w stół mowrąc z gniewem, a to 
co Mości Panowie, gdzież w was sta­
ropolska odwaga , gdzie zaszczyt oj­
czyzny, właśniem duchem prorockim 
o tóm wiedział, żem tu żadnego z cu­
dzoziemców nie prosił, o iakieby to 
było zgorszenie, niesłucham tego, ko­
go poczciwość rządzi i kto w służbie
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zostaie, opowiedam, że iutro wypo­
wiadam batalią ; i ruszył się król z 
mieysca dużo zalterowany, i zaraz kon- 
wmkował kawaleryą i ministrów cu­
dzoziemskich z któremi miał drugie Con­
silium Łellicum, i na nióm zaraz na 
papierze według zwyczaiu woienne- 
go erygowali szyk, bo tak' iest zwy- 
czay, že pierwóy na papierze szyk 
formuią , niżeli w polu sianą. Naza- 
iutrz tedy w sobotę rano wyciągaią 
nasze chorągwie dc szyku, i cesarscy, 
których tylko było ośmnaście tysięcy 
wtenczas, bo się iuż byli elektorowie 
roziechah, tureckie też woysko wy­
sypało się których na piedziesiąt ty­
sięcy, do których znowu z Bud przy­
było trzydzieści tysięcy, tak że się ich 
rachowało na osimdziesiąt tysięcy, le­
szcze nie będących w okazyi Wiedeń-
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skiey, staie tedy w szyku woysko na­
sze, na które tymże impetem co i we 
czwartek wysunął się Syliśtryyski ba­
sza na kobyle białćy tureckićy bardzo 
pieknéy, wpada na usarską chorąg :ew 
hetmana W. K. i tak dobrze na tę 
chorągiew przywiudł turków, że le­
dwo naszym kopiy z rękami niepou- 
cinali, ale mężnie stawna się im ta 
chorągew, a do tego bliskićy piecho­
ty nasz reyment wydaniem ognia wy­
parł turków, a cesarscy w rezerwie 
stali, potym nasi iak się pomknęli, iak 
wsiedli na turka, tak ich iak bydło 
w Dunay napędzili. Z początku zaś 
batalii kazał król kilkadziesiąt dział 
wyrychtować do mcstu, na który, gdy 
turcy churmem się rzucili, ucieKaiąo, 
tak się z niemi na samym śrzodku most 
załamał a drudzy wpław poszli, ale

7
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ieh mało co przepłynęło, gdyžDunay 
tak się zabielił od zawoiów i mycek 
tureckich, iak gdy kwiat na stawie 
kwitnie. W siedem lat potym gdy by­
łem rotmistrzem, dał mi Pan Bóg wziąśó 
kilkunastu turków pod Kamieńcem, 
których z osobna każdego pytałem, któ­
ry na iakióy bywał woyme, a osobli­
wie Wiedeńskióy, ieżeli który był, 
tedy ieden przyznał się že był pod 
Parkany, i že było wtenczas turków 
Świeżych ośmdziesiąt tysięcy, z któ­
rych więcóy Dunaiu nieprzepłyneło 
nad trzysta. Po tern zwycięztwie sta­
nęliśmy nad Dunaiem pod Parkanami, 
gdzieśmy cztery niedziele stali, kazał 
tedy król atakować fortecę Strygon, 
która , lubo iest mała , ale obronna, 
iak nasi przystąpili do ataku, tak prae­
sidium tureckie w kapitulacyą weszło,
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które« naypierwszy punkt położyło, że 
nie na imię cesarskie, ale na królew­
skie poddaiemy się, gdyż na imię ce­
sarskie nie poddawać się, ale krew 
do ostatniego gotowiśmy wylać.

Za takową tedy kapitulacyą wyszli 
z fortecy, których król kazał konwo- 
iować aż do Bud. Ta zaś sobotnia wik- 
torya dosyć piękna była, bo woyské 
nasze wzięło w niewolą dwóch ba­
szów , to iest Sylistryyskiego owego 
wielkiego dowódzcę wziął towarzysz ^ 
usarski hetmana W. z kolegą swoim 
nieiakim Cińskim potym rotmistrzem 
pancernym, którego baszę iako kom- 
menderuiącegc całóm tém woyskiem 
złapali nad Dunaiem na téyže białćy 
kobyle , która się potem chowała w 
stayni hetmańskióy ; drugiego baszę 
mnieyszego, to iest Ali-baszę wziął to-
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warzysz pancerny takže hetmana W.
Ki nieiaki Mikulicz. Jak ich ci kom­
pania oddali hetmanowi, tak marsza­
łek hetmański Zamoyski chorąży Łom­
żyński kazał namiot rozhić i obydwóch 
haszów do niego zaprowadzić, przy­
dawszy im ludzi do straży i posługi. 
Ten iSylistryyski basza posłał kogoś do 
marszałka hetmańskiego z tą propozy- ł 
cyą, że się nie zna na inoiéy osobie, 
gdy mi razem daie stanc yą z Ali-ba- 
szą, z którym dla moiéy powagi i ho­
noru razem stać nie mogę, bo on o 
iednym tule, to iest bunczuku, a ia 
chodzę o trzech, zarowno iak i wey- 
zyr, ale mu na to kazał marszałek od­
powiedzieć, że iak mu Pan Bóg da na 
wolność wyniść, to się u siebie bę­
dzie rządził, a teraz niech wie, ie iest 
w niewoli, szanowali się ci baszowie
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na wielki szacunek, a osobliwie Syli- 
stryyski bo był wielki pan i całą Ba­
bilonią miał pod swoią władzą, i dla 
tego o nieb była lukta między królem 
a hetmanem, król pretendował aby îe- 
mu byli oddani; tym czasem ich ce­
sarz który na nich był łaskawy czyli 
umarł, czyli go zrzucono, inny nastą­
pił o nich niedbaiący, fortuna ich we­
dług z wy czai u poszła in fiscum , dla 
tego tu koło dziesiątka lat siedzieli 
w niew oli we Lwowie, co było z 
niemałą expensa hetmańską, ho ich Lo- 
nestissime kazał traktow ać, suknie 
piękne, futra od sobolów sprawować, 
a okup którym się okupili, niewierni 
czyli stał za to, bo pieniędzy i szelą­
ga nie przyszło , tylko tytanie bryła­
mi i inne towary, a esobli wie namio­
ty piękne, które poszły mizernie , po

7*
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śmierci hetmańskićy dostały się suk- 
eessorom, « których wziął ie kontrak­
tem Działyński Woicwoda Maïborskî 
na podarunek Carowi Rossyyskiemu 
od Augusta, dla zawarcia ligi przeciw 
Szwedom, na których Rossya wyszła. 
Tych obudwn haszów są portrety w 
zamku Podkamiemeckim, które wiel­
ką sztuką malowano, ho się turcy ni­
gdy nie dadzą malować, maiąe takie­
go za przeklętego, przeto wtenczas na- 
gotowano do stołu w ogrodzie, do któ­
rego ak siedli, dopiero malarz zza 
drzewa ich malował. Po wyrściu czte­
rech niedziel po sokolnicy wiktor y i ru­
szył się król na Węgry z woyskiem, 
a cesarscy osadziwszy swoie praesidi­
um w Strygoniu, wrócili się nazad i 
poiliśmy prosto ku Koszycom w sa­
mą wigilia wszystkich SS. a Węgro-
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wie iak biegaią, tak biegaią z fakcy- 
ami do króla, obiecuiąc, że tylko clo 
Koszyc przyidziemy, prowianty i wszy­
stko będzie gotowo, a co większa że 
królewicza na królestwo ukoronuią i 
całe państwo poddamy.

Gdy tedy przychodziemy pod Ko­
szyce, aż nam z Koszyc daią prowian­
ty z armat kulami, niepozwalaiąc i 
przystąpić pod miasto, musieliśmy te­
dy zatoczyć obóz tak daleko, żeby ku­
je do nas niedoszły, a gdy się kto z 
naszych pod miasto pokazał, to na nich 
wypadli pomeprzyiacielsku, nie Niem­
cy, ale Węgrowie, nazwani Łabancy, 
którzy za cesarzem trzymali, a co przy 
Tekielem byli nazywali się Kuruczy, 
a gdy się Labaniec z Karukiem na­
padł , to się tak zabiiali iak główni 
nieprzyiaoiele, gdzie ledwośmy się co
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nierozlaborowali, až tu oirębuią do 
ruszania się, i tak woysko extra pra­
xím niewiedzieć dia iakióy przyczy­
ny musiało się ruszać, gdzie rzeka by­
ła duża, bo aż tybinki u koni zabie­
rała, z ohudwu zaś stron była wieś, 
którą zapalono, aby był widok do prze­
prawy , przeprawiwszy się przez tę 
rzekę, znowu się woysko położyło o- 
bozem, i cały dzień stało, aby się zie- 
chali, potym ruszyliśmy się ku Sycy- 
nu, gdzie było praesidium tureckie, 
tamte fortecę kazał król atakować, 
która trzymała się do dnia, gdzie pod­
komorzemu Krakowskiemu Lancko-- 
rońskiemu natenczas w służbie cudzo- 
ziemskiéy zostaiącemu z działa nogę 
ustrzelono, potym się praesidium pod­
dało, których król kazał konwoiowaó 
ku Budom. Z tamtąd szło woysko ku
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granicy Polskiéy , gdzie pod Sabino- 
wem miasteczkiem Węgierskićm, po-t 
tkaliśmy s ę z woysk’em ciągnącem ku 
*V\ iedniowi, z pod którego my się iuź 
wracali, iednak mieliśmy od nich ten 
awantaž, że nas gorzałkami podsyci­
li , o które było trudno i drogo , po 
dwa złote kwaterkę płaciliśmy, gdyż 
była potrzebna na choroby, to iest dy- 
senteryą, na którą siła godnych pou­
mierało, ta zaś choroba, iako doktor 
rowie uważali, była z wody Dunay- 
skióy, która zawsze była mętna, a do 
tego, iak od Wiednia ruszyliśmy, go­
rzałki i piwa niewidzielim, tylko ie- 
dnego dnia przywiezione czaykami zia- 
wiło się pod Parkany, tośmy garniec 
placi’i po ośm złotych.

Przybiegł też tam wyrostek z tytu- 
nem którego miał torbę, który sta-
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nąwszy przed namiotami królewskie- 
mi, zawołał kto chce kupić tytuniu, 
rzuciło się ehołoty, zołniersów, a lu­
źnych więcćy iak tysiąc, którzy w o- 
ka mgnieniu rozkupili on tytuń, każdy 
listek od ręki płacąc po orlance, tak 
že kilka tysięcy orlanek zebrał, ufun­
dowawszy sobie wprzód bezpieczeń­
stwo u ianezarów królewskich , któ- 
rzy go pilnowali od napaść ; z pod Sa- 
binowa iakeśmy się ruszyli, tak na no­
clegu odłączył się król od woyska i 
poszedł na miasteczko Węgierskie 
Plaucze, a hetman ciągnął z woyskiem 
na Muszynę do biskupstwa Krakow­
skiego , gdzie odprawiwszy koło ge­
neralne woyskowe, a woyskowi po­
brawszy assygnacye, rozeszły się cho­
rągwie na konsystencje : król zaś z 
Plauczy poszedł do Lubomli z sena-
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torami, którędy też śpieszył hetman 
polny Sieniawski, który przyiechaw- 
szy do Lubomli, razem skończył i kam­
panią i życie, bo die 17 ybris umarł, 
król zaś na święta Bożego Narodze­
nia przez Sącz śp ieszył do Krakowa, 
w którym stanął w same wigilią. Tam 
odprawiwszy zapust 5 aż pól po stu 
wyiechał na Ruś do Żółkwi na Wiel­
kanoc, i taksie skończyła ta Wiedeń­
ska wyprawa, zostawiwszy po sobie 
nasienie, z którego urosła Zwaniecka, 
na któróy sam król był, po Zwani ec- 
kióy nastąpiła Bukowińska, gdzieśmy 
byli w oblężeniu pod Josanem przez 
króla, gdzie szczęśliwie wyprowadził 
woysko hetman W. Jabłonowski. A11- 
drzóy zaś Potocki Kasztelan Krakow­
ski został z partyą woyska pod Snia- 
tyniem, turków zaś na nas wtenczas
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było na piędziesiąt tysięcy, a krom 
ośmdziesiąt tysięcy ordy , od których 
turków w wieikićm byliśmy niebez­
pieczeństwie, bo co rano, to na dobry 
dzień w nasz obóz z kilkunastu armat 
dawano ognia, ale za osobliwszą ła­
ską Boską nieszkodliwie, bo nas prze­
rosili. Po tćy kampanii naszła Bu- 
dziacka, na któróy sam król był oso­
bą swoią. Tak się iedna za drugą cią-> 
gneła okazya , aż do Bukowińskićy 
drugiay, choć przy bytności królew- 
skiéy, iednak nieszczęśliwcy, na któ- 
rey bez żadnego nieprzyiaciela woy- 
sko szwankowało, bo dzień i noc de­
szcze lały i śnieżuice waliły, myśmy 
od Szacawóy weśli w Bukowinę, gdzie 
albo dołina albo potoczek, to się Du- 
naiem stawał, dla koni żywności ani 
pytay , ieduéin słowem wielka bieda
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byïaj í rzadka, kto się na koniu: d<r 
domu wrócił, a choc kto przyiechał 
do domu na koniu, to pożytku nie by­
ło bo z mizery i zdychać musiał- Dia 
wyzdychanych koni, armatyy amuni- 
eye w Bukowinie zostały, po które 
po tym chodził Gałecki natenczas kuch­
mistrz koronny, a potym Worewoda 
Kaliski, samego nawet króla karetę 
az wołml wieźli pola ze starostw 
konie nie przyszły, które starostwa na 
siebie trzymał, to nie królem będąc 
ich sobie przywłaszczył, ale będąc le ­
szcze marszałkiem koronnym.

Jam końca tóy opłakanóy woyny 
nie czekał, ale nas trzy chorągwie, i 
dwóch ze mną turków o di ech a ii. 
W téy woynie tureckiéy odumarł nas 
król waleczny, mężny, odważny i zwy­
cięzca Polak 'Jan trzeci. Po nim na-
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Stąpił August drugi za którego pokóy 
z tur kami stanął, Kamieniec i Podole 
zostało odebrane, któremu żyiąsemu 
niech Bóg użyczy zdrowia, umarłemu 
-szczęśliwą wieczność.

Co się zaś teraz dzieie opisować nie 
trzeba, bo wiedzą co żyią, a eo się 
dziać będzie, obaezą którzy doczekaią, 
s którzy leszcze nie żyią, dziwować 
się będą kromki czytaiąc.


